
DZIECI I IŁODZIEZY.
P r iv U c ie l D zieci i M łodzieży ," p ism o o b razkow e, w ychodzi co tydz ień  w C hełm nie nad  W isłą . P rzed p ła ta  cw ie rc ro czn a  w ynosi na p o ­

cztach  6 se r  3 fen. O znaczony „P rzy jac ie l D zieci i M łodzieży ,“  w dopełn iającym  dodatku  do C enn ika G azet na r. 1869 na 8 s tr. na dole, 
no Ilie r «cku V eriinderungen w ahrend  des D ru ck es“ ) zaw ierającym  zm iany podczas d ruku  C ennika. N a to się trz e b a  odw ołać p rzy  zapi- 
vw aniu  dyby”  gdzie n ie  chc ieli zap isać. L isty  dochodzą pod ad resem : Do K edakcyi P rzy ja c ie la  D zieci i M łodzieży, Chełm no (C ulm ). 
J ’ a p rzy jm u ją  się ty lk o  frankow ane.

§, Chełmno, dnia 20 Lutego 1869. R ok I.

D o D zieci i P rzyjació ł Dzieci.
Z żalem wypada mi don ieść ,  że P rz y ­

jacie l  Dzieci i Młodzieży posiada tylko 2 5 0  
p rzedp łac ic ie li ; a zatem nie pokryw a ani 
czw arte j  części kosztów  za d ru k ,  papier i 
obrazki. Upraszam przeto czyte ln ików  i 
p rzy jac ió ł mego pisma o ła sk aw e  ro zsze ­
rzanie  teg ó ż ,  gdyż jeżeli się liczba p rzed­
płacicieli nie pow iększy , to od 1 Kwietnia 
przestanie  Przy jac ie l  Dzieci wychodzić. Na­
m awiajc ie  tedy, kochane dzieci,  w aszych 
p rz y ja c ió ł ,  znajom ych i proście waszych 
kochanych rodziców, aby pismo to jak  na j­
liczniej zapisywali. Można zapisyw ać na 
wszystkich  pocztach za cenę 6 sgr. 3 fen. 
ćw ierćroczn ie .

Cndowny Lekarz.
P ow iastka  w ielkanocna dla dobrych  i g rzecznych  dzieci, 

k tó ra  się i starszym  osobom  spodobać może,

„D ziś  jes t  drugie święto W ielkanocne 
i śliczny dzień w iosenny! Dziś pójdziemy 
do E m au s ,  dziś odpraw im y przechadzkę za 
miastem. Czy nie p raw da, kochany ojcze, 
i kochana matko ?*‘

T ak  m ów iły  dzieci bogatego kupca w 
znacznem  mieście h an d lo w em , w róc iw szy  
z rodzicam i do domu po skończonem  nabo­
żeństw ie .

Na to rzek ła  matka: „N ic  nie mam p rz e ­
ciw tem u, bo w szak s łyszeliśm y dzisiaj w 
kościele piękną Ew angie lią  o dwóch uczniach, 
którzy szli do Emaus. Bardzo pięknie w y ­
staw ił nam kapłan miłość i dobroć zm a r -  
tw ychpow sta łego  Jezusa. Nie można też 
w  rz ecz y  samej w yobrazić  sobie nic tkli­

w szego  nad to, że gdy owi dwaj uczniow ie 
byli w ielce stroskani nad śmiercią Mistrza, 
wtedy dobry i m iłosierny Pan szedł z nimi 
razem  w  obcej postaci, w y k ład a ł  im pismo 
św ięte ,  w stąp ił z nimi do mieszkania, usiadł 
do stołu i łamaniem chleba dał się poznać, 
zamieniając ich smutek w n iew y s ło w io n ą  
radość. Dlatego też powstał zw ycza j,  że 
pobożni chrześcianie na pamiątkę tego r a ­
dosnego zdarzenia , odw iedzają  jaką  poblizką 
wioskę lub inne m ie jsce ,  co się nazyw a 
„ iść  do Em aus .“  A le  wprzód trzeba  ro z ­
w a ż y ć ,  gdzie iść mamy.44

„ T e n  raz44, rz ek ł  o jc iec ,  „m ożem y po 
obiedzio udać się do pustelni w  le s ie ,  aby 
odwiedzić dobrego, poczciw ego pustelnika 
Anzelma. Tam  w y  dzieci zabaw icie  się 
dobrze, a spodziewam się, że i my dorośli 
spędzimy ten czas przyjem nie i pożytecznie .44

„Jak to  do pustelni i do starego  p u s te l ­
nika^?*4 odezw ał się n a  to przyjaciel ojca, 
także kupiec, który co dopiero p rzyby ł  w 
odwiedziny. „C iekaw ym , co nam taki pu­
stelnik może pow iedzieć roztropnego, i co 
tam w  jego  pustelni może być w idzenia g o -  
d n em ?44

„Z acn y  Anzelm  nie je s t  zw y k ły m 4', była  
odpowiedź o jca ,  „p rostym  pustelnikiem, ale 
jestto  cz łow iek  św iatły , bardzo czcigodny 
s tarzec , który mimo podesz łego  wieku jes t  
jeszcze  rzezkim  i ż w a w y m , niby m łodzie­
niec. Był niegdyś królew skim  ogrodnikiem 
i naddozórcą w szystkich  królewskich o g ro ­
dów, a miał pod sobą znaczną liczbę o g ro ­
dowych, ogrodniczków  i robotników. Możni 
panow ie ,  zak ładając  ogrody , albo u p iększa -
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jąc  s t are ,  zapraszal i  go  do swoich dóbr,  
prosząc  o radę.  Dlatego p rzy w y k ł  p rz e ­
s tawać z wyższemi  s tanami ,  i zebra ł  nie 
mało doświadczenia i zbogaci ł  rozum li- 
cznemi wiadomościami . W  późnym wieku 
usunął  się od gwaru świata,  aby źyć tylko 
dla chw ały  Bożej ,  i aby sio na śmierć p r z y ­
gotować.  I jeg o mieszkanie  nie jost  z w y ­
kłą jaskinia,  ale joslto dość obszerny budy­
nek z piękną kapl icą ,  starożytnej  budowy.  
Tak  kaplicę,  j ak  i pustelnię wystawi ła  przed 
dwustu laty bogata,  pobożna w d o w a ,  która 
tu w  mieście mieszkała ,  a tam nieraz w i o ­
sną lub latem niejeden przyjemny dzień 
spędziła.  W idok ztamtąd na okolicę jest 
cudownie  piękny. A le  oprócz tego czeka 
tam jeszcze  pana niespodzianka,  o której 
teraz nie chcę mówić.  Dość na tern,  że 
nie będziemy tej przechadzki ża łowal i .44

Po obiedzie więc  wyruszy ła  owa  ro ­
dzina z gościem w  drogę ku pustelni. W ie l ­
kanoc tego roku przypadła późno,  a wiosna 
zawita ła  w cześn ie ,  więc  też śl icznie było 
w  polu. 0  jakże  się zadziwi ły  i ucieszyły  
dzieci, w yszed ł szy  z wązkich,  c iemnych ulic 
za bramy miasta! Raz po raz  odezwało  się 
jedno lub drugie:  „O  jak  tu jes t  pięknie,  
j a k  ślicznie! To obszerne sklepienie n ie­
bieskie j akże  jest  pogodnem i b łęki tnem? 
Jak mile świeci  s łońce i łagodnie grzeje!  
Jak  wszystko naokół  się zieleni, a nawet  i 
kwiaty  kwitną.  Ozimina jak  pięknie z iele­
n ie je ,  i j ak  już  znacznie podros ła.  Tam 
już  widać  kilka ładnych motyli. A  tu pod 
liśćmi, chociaż to dopiero kwiecień ,  widać 
chrabąszcza! A  ptaszki j ak  cudnie śpiewają!  
Tam na gałązce  jabłoni  nuci zięba, a na 
tym wysokim wier zchołku  odzywa się szczy­
gieł .  A  pat rzcie tam wysoko ulatuje sko­
wronek ,  i śp iewa  pięknie,  i coraz się w y ­
żej wznosi ku niebu, tak że już  go nie w i ­
dać ,  tylko śpiew jego można j eszcze  s ły ­
szeć.  O Wie lkanoc  jestto najpiękniejszy,  
naj radośnie jszy czas w całym roku !44

„T a k  jest ,44 rzekł  ojciec. „Nie  bez p rz y ­
cz yny  święci  się Wielkanoc podczas wiosny.  
Chrystus Pan zm ar twychws ta ł  w wiosen­
nym czas i e ,  a w tedy i ca łe  przyrodzenie

niejako się na nowo odradza.  Na łąkach 
przed kilku tygodniami nie widziano ani 
jednej  zielonej t rawki,  a teraz niby cudem,  
w yro s ły  z ziemi n iezl iczone t rawy,  zioła i 
kwiaty.  Drzewa stały zimą smutne i jakoby 
obumarłe.  Nie widziano na nich ani jednego 
zielonego listka, a teraz pełno na nich liści 
i kwiecia.  Na we t  ta stara,  spruchnia ła w ie­
rzba nad potokiem wypuszcza  nowe liście 
i gałązki .  Tam na polu zasiał  rolnik w 
jes ieni małe  ziarnko zbożowe ,  i zabronował  
je  przed zimą. Śniegi i lody okryły  pole. 
Ale ziarnka nie zmarzły ,  teraz już  zn acz -  
nio wyrosły ,  a n iedługo będą się uginać 
pod kłosami . T e  miliony t raw,  liści, k w i a - 
tów,  roś l in ,  których cz łow iek  zl iczyć nie 
może,  zwias tują niejako tyluż językami  na ­
dzieję przyszłego życia po śmierci.  T y ­
siące motyli i prześ licznych chrząszczy i 
robaczków spoczywało  w ziemi , niby nie­
ż y w e ,  a teraz powsta ły  z grobów,  jeszcze  
piękniejsze niż dawniej .  Tak i ludzie,  któ­
rzy  żyli przed nami ,  a teraz śpią w  g r o ­
bach,  powstaną niegdyś  chwalebnie.  Dla 
tego też śpiewamy w  wielkanocnym czas ie 
po kościołach:  ,.Alleluja,  chwalc ie P an a !44

Po wszystkich  drogach i ścieżkach uw i­
jali się ludzie, pięknie us t ro jeni ,  jako w dniu 
świątecznym.  Lecz skoro się droga oddzie­
liła ku pustelni, w tedy nie widzieli  prawie  
nikogo. Dzieci ,  które dotąd sz ły  skromnie 
obok rodziców,  zaczę ły  skakać  i śp iewać ,  a 
z ich ust brzmiało weso łe :  „Al le lu ja ,  Alle- ;
luja!44 (C. d. n. )

W alka z wężem.
Z a łą cz o n y  o b ra zek  przedstawia  w a lk ę  z p o ­

tężn y m  w ę ż e m .  Kilku m ajtków o d e b r a ło  r o zk a z  
od kapitana tj. d o w ó d z c y  okrętu , aby  s ię  udali na 
ląd ,  c e l e m  p rzy n ies ien ia  w o d y  i o w o c ó w .  Czterech  
z n ich p o s z ło  do lasu a piąty z o s ta ł  na s traży  ł o ­
dzi. N ieb o ra k o w i  z a ch c ia ło  s ię  sp ać ,  a w n e t  leż  
i usnął.  W te m  zbliża  s ię  w ą ż  o lbrzym i i obw ija  
p ierśc ien iam i b ie d n e g o  majtka, aby g o  pożreć .  Na 
s z c z ę ś c ie  p rzybyw ają  inni m ajtkow ie ,  a n i e w ie l e  s ię  
nam yślając ,  ud erzy li  na w ę ż a .  Straszna r o z p o c z ę ła  
s ię  walka. W ą ż  s ię  szam ota ł ,  w i ł ,  s y c z a ł ,  w a l i ł  
o g o n e m ,  jed n a k że  m ajtkow ie  n ie  dali s ię  u straszyć .  ji 
Jed en  w io s ł e m  w  ł e b  s i ln ie  w a l i ł  g a d z in ę ,  inny  
toporem  rąbał po c ie lsku  p otw oru ,  a d w ó ch  dało
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się do ogona, który też odrąbali. Po długiej I 
walce udało się i w środku węża przerąbać, aż 
nareszcie wąż upływem krwi osłabiony, żyć p rz e - '  
stał. Ten majtek pochwycony przez węża ura­
tował życ ie ,  choć ciężko pokaleczony, gdyż 
skoro się zaczęła walka, wąż go popuścił, a 
wtedy majtek czemprądzej uwolnił się z uścisków 
wężowych.

Zdarzenie to zaszło w Indyach przy ujściu 
rzeki Ganges do morza. W ąż ten miał być 60 
stóp długi, a należał do rodzaju pytonów.

W ęże należą do gadów czyli ziemiopłazów, 
które mają krew  czerwoną, zimną i składają jaja. 
Należą też do gadów żółwie, żaby, krokodyle, j a ­
szczurki i inne. U nas nie ma dużych wężów, a 
jeden  tylko gatunek tj. żmija, je s t  jadowity. L e­
piej zatem u nas, niż w obcych krajach, gdzie 
tyle szkodliwych przebywa zwierząt.

JARMARK.
(Ciąg dain ty .)

P. Kwiecińska.
Ślicznie, bardzo ślicznie! Dziękuję za miłe 

i serdeczne przywitanie i za złożone mi pow in­
szowanie. W ywdzięczając się za n ie ,  daję ka­
żdej z was (wyjmuje z kieszeni pakieciki w biały pa­
pier zawinięte.) oto daję każdej z was mały poda­
runek. Słuchajcie! Każda odbiera w równem za­
winiątku równą ilość p ieniędzy; za te niech sobie 
każda to kupi, co jej zdaje się być nnjlepszem i 
najpotrzebniejszem. Ale zakazuję surowo, żeby 
żadna nie odważyła się najprzód do domu iść i 
pytać się matki, co ma kupić. W ybierzcie według 
własnego upodobania, a kupiwszy przyjdźcie i okaż­
cie mi. —

P . Majewska.
Przepraszam Panią ,  —  ale zdaje mi się być 

niebezpieczną dzieci z pieniędzmi posyłać na j a r ­
m ark; bo dziecię a głupca każdy oszuka.

P. Kwiecińska.
Masz P an i s łuszność; właśnie myślę, jak te ­

mu zapobiedz. Oto sądzę najlepiej w ten sposób. 
Słuchajcie dzieci! Nie kupujcie od obcych, tylko 
od miejscowych kupców i powiedźcie, że ja  wam 
dała pieniądze, że kupione rzeczy mnie okazać 
jesteście obowiązane.

P. Majewska.
Ah t a k ! to rozsądnie I to myśl w y b o rn a ! po­

nieważ kupcy tutejsi tak wiele mają od Pani do­
chodu ,  dadzą z pewnością dzieciom tani i dobry 
towar, aby nie utracić je j  łaski i względów.

P. Kwiecińska.
A teraz, kochane dzieci, z kolei was wywo- 

nt (bierze spis; i w ręczę pieniądze.
Anna Górska I oto masz!

Anna  (kłania się.)
Upadam do nóg i dziękuję pokornie.

P. Kwiecińska.
Idź, nie targuj się, abym zbyt długo na c ie­

bie nie czekała, bo mam dużo innych interesów 
do załatwienia. Podobnie przykazuję wszystkim
pospiech.

Barbara K napińska! zbliż się! masz!
Barbara  (otwiera papier.)

Ah, dużo pieniędzy! to ślicznie! Adju!
P .  Kwiecińska.

Elżbieta Dobrzyńska! oto masz!
Elżbieta.

Mama kłania się Wielmożnej Pani! Mama z e ­
zwala, aby mnie Pani za córkę przyjęła.

P. Kwiecińska.
Małgorzata P yszn icka!

Małgorzata.
Całuję rączki — ju ż  kupię coś dobrego, (od­

dala się spiesznie.)
P. Kwiecińska.

Marya Gwizdałowska!
M ary a.

Już wiem, co najpiękniejsze — dziękuję śli­
cznie!

P .  Kwiecińska.
Stanisława Brzez ińska!

Stanisława.
W . Pani mnie uszczęśliwia, wiem, co dla 

mnie najlepszego, dziękuję tymczasowo. —
P .  Kwiecińska.

Wanda Prawdzińska!
Wanda.

Bóg zapłać! —

SCENA TRZECIA.
P .  Majewska.

Jestem ciekawą, co te dzieci kupią. —
P .  Kwiecińska.

Mam jakieś przeczucie i myślę, że się spra­
wdzi. Gdyby tylko dzieci długo się n ie bawiły.

Rozalia.
Sądzę, że wkrótce powrócą. Gdy bowiem 

wczoraj wyszłam na miasto, zabrałam je  z sobą i 
widziałam, jak  przed tym lub przed owym krami- 
kiem stanąwszy pilnie towarom się przypatrywały. 
Każda coś sobie życzyła kupić i żałowała, że n ie  
miała pieniędzy. Gdy więc już  w czora j,  co ka­
żdej zdawało się być najlepszem i najpotrzebniej­
szem sobie wybrały, toć dziś, mając pieniądze, 
wnet kupią. —

Oto pierwsza już  p r z y c h o d z i !
(Dokończenie nastąpi.)

R edaktor  i n a k ła d c a  J ó ze f Chociszewski w  Chełmnie. Druk Ignacego Danielewskiego  w  Chełmnie.


